ANDRZEIA ZALVSKIEGO 

s BISKVPA PLOCKIEGO, 

w Samborze, pod czas Traktatow z fkonfedero- 

wanym. Woyfkiem miane , ana prozbe Col- 
legij Commiflorialis, z konnotowáne. 


PA cerfkim, náznáczeni, wprzod od Rzptey, a. 
3 potym od zľaczonych, dwoch Kommillyi ze © 
ca Lwowá, uprofzen1. Kommiflarze, kolacemy: 
W ták wielo rázy do fere W MMP.P. nie bez ná- 
dźieie, že iáko te otwárte, ná zalzezyt Oyezy- 
¿ARA zly, tak ich ná gľoly nafze tak. gorące, nie 
. «Gdy tu po ták wielu infzych IchMščiách Lu- 


3 “4 ” džiách Wielkich wpofrzodku N.. W. M. PP, mowić mi przy- 


chodźi, przypominam fobie iäko Duchowny Ewánjelig o głupich 


- owych Pannśch, ktorym dla tego,zá zdaniem Doktorow SS. nie- 


ktorych, nie otworzono, że tylko dwá rázy. zakolätäly ; gdyby 
byly,nie odragdige fie,trzeći,albo czwarty raz fzczęśćia {probowa- 
ły, pewnieby były tey nie miály niefortuny, że fa odrzucone. 
Kolátálismy, kolacemy nie raz, śni džiefigé, w uftáwicznych kon- 
ferencyách, ná codźiennych Sellyách, do fere N, WM P. P. nic 
do tąd nie pomogły fubmiflyenäfze, upewnienia näfze, fzczera, 
do fatisfakcyi Rycerftwu ápplikácya häfza: nie tráčiemy iednak 
iefzcze nadźieie, przychodźiemy tu iefzcze do W. N. W. M. PP. 
z polrzodká Kollegium Näfzego wyprawieni; oto między Sy ná- 
mi flawa Mätka, ta, Matka, ktora nam y W. N. W. M.P. P; 
dała życie, nie u obcych, śle u fwoich włafnych Synow życia fzu- 
ka. Tá Oyczyzná, ktora ieżeli cale nicobumárla, to widomie 
konáiaca, w więkfzym zoltáiac niefzczęśćiu,niż żeby fig dofkonale 
opifać mogło, o to prośi, w czym fie icy dla famnienia, dla fa- 
wy, y dla włafnego intereflu „as nie godzi. Nie bedžiečie 
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mieli zá W; NEW. Mo Pánove y Bracia, że dáko. Xiądz, 
idko Bifku ps fumniemie naprzod-(ktore iefeówiadkiem fpra Ws po- 
ćiechą „dálízych lat, ) wfpominam; bom powinien, y nád wlafng 
dufze mgię -dufze Wi NOW. M. BPs kochać, powinienem z 
obligu mego y krwią*włalną, gdyby Mowä niepómogły, tę zá- 
pieczętowóć, prawdę s że fie nięgodźi. z, przykazśnia Bofkiego, 
przećiwkó: Mátce mowić, dopieróż ózynić 3 nie podźi fie zgubą 


publiczną, prywatney-fobie czynić fortuny; áby fie, mnie.dobrze . 


dźiało, nie godźi fie źle infzy m życzyć ;mie'godźi fie kochdigcego 


_ nienńwidźłećć któż [nas bárdžieý, iakoAMatka Qyczyźga kochaż 


Przyznaje, fie oná. do długu, płacić chce, o ćierpliwość tylko, 4 
nie długą prosí. Chwali Ewänjelia owego, kredytorä, ktory ma 
ćierpliwośći troche, dáte czas dłużnikowi do wypłścenia,. gani, 
ktory gomiedyfkretnie dusi: Tezéli zaprácowánych (krwią zallug 
punktuálnie nie wyplácifá? tá wolność, ktorą fie páfie, ktorą ftoi, 
w ktoreysciehg W NEW. M. PP. potddžili, ktota“ pierhami 
fwemi, ná zazdrość zádumiálego całego $wiátá, zálzcycačie,w zer- 
Wänych niefzczęśliwie;*w niedofziych wielortunnie kilku Sey- 
ii przy fabym przed fkonczonemi. dňiámi, Nayiasnieylzego 
Pana zdrowiu, ick plzyczyng, že nie fkutkiem, aleinadzieig, (lubo: 
tá, y pewna; y blifka) záhorowáney čielzyčic lie nagrody. Zsoľá 
ieżeli fie fkarzycie, ze nie pläconor fkarżćiefzfie ná wolnośc Szlá- 
checkg. © Przyznaie Oyczyzta ze zgodnie zaflugi wálze y wdźię- 
czności, y rekompenfy; y nad tym naoftatniey przed zerwaniem 
Konwokacyi, á ná zgodney potym Konfederácyi nic nie delibe- 
rowálá, y owfzem bez kontradikcyey naymnieylzey, zapłatę upe- 
wnidld , podatki uchwalifá, y one po Woiewodztwäch y Zie- 
midch znacznie iuż żłożyła. A ypełlnie tedy:do famychie W. N. 
W. M. PP. fumnienia, kiedy e płacić chce dobrowolnie, trze- 
bälz go przyniewalać ? Wiemyćmy N Wii M. PP. y przyzná- 
lemy, że nie malz nic gorlzego; iako fiać,4 nie żąć, poćićfię, á 

bez zyłku; robić, pracować; a nie widźieć nagrodys“y niemo- 

ze nikt mieć Zá ale, že ten, Ktory zafłnży; upomina fie zapläty. 


Y dla tego flänglismy tu, to czyniemy, to myslemy, ze cokolwiek 
= dobry fuga po er obiecówać može fobie Panu, to wáfze 
1 


krwawe zallugi, niech fobie obiecnią po wdźięcznośći Oyczyzny, 


ktorą nie w Howách, iśkom to ind rzekł, śle w rzeczy lamey bez 


zwłoki tęfkliwey wyświadcząć; pokazac, wam chce. Lubo tedy 
z Nulznego żalu moglibyście mieć wolną mowę , że przećiwko 


Mätce, befpiecznöy mieć nie možečie.. Otwiera oná żywe mi“ 
łośći zrzodło, wiaine ińko wodę wylewa ferce, że go nic w niey 
nie zofläie; przenika iey wnętrzności nuża wálzá, potrzeby wä- 
Tze, dla tego, czego potrzebuiecie, czego żądać fufžnie możecie, 
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pelna ochotą świadczyć wam, nie fowámi, ¿le rzeczą lama dość 


czynić chce.. Czemuž tedy; čielzko fumnieniu, ćięfzko fawie wá- 
{zey dłużcy czynić macie ?'ofieroćjała: będąc z pierwízego ftanu, 
głowy nie „maiąc, od. rąk wälzych cne Melle, obrony prä- 
gnie: nic, Zaluiecie dla niey włafnęgo zdrowia, leiečie chętnie dla 


' niey „krew wlalng; cokolwiek Sil, cokolwiek ozdoby , wizyfiko 


poino itom isy dárúiećie dobru, żywot, y krew, z pierwfzey po- 
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| Swigcárac młodośći, a rákož odmowić macie tego, co ieft w rę- 
ku wafzych? , Zagmiony.rozum, ktory nie uwaza, kámienne fer“ 


- ge, ktore. nig,opfäkuie teraźnieyfzego iey niefzczęścia! Nie do- 


CEER fie w Kronice Zadney Polikiey, zeby pod czas ták GIĘ=, 
izkiego ofierocenia, ták nicbefpiecznego zewfzgd Interregnum, 
pray ták wielkiey woynie, przy: takim, śćiśnieniu zewfząd, ná to 
nielzezgscie kiedy przyfzła, zebyscio fie Synowie icy właśni, ani 
miłością ity, ani refpektem Praw, y Swobod,ráni wdźięczną po- 
„tomnosci wiązać nie dali pamięćią : niechze fie wigcey nieprzy- 
lážne nie hdimiewaigfafiedztwa, że ztamtąd,zkąd niewątpliwa ni- 
gdy. pewnazawize by wala obrona, teraz nieladaraka w wielkiey 
icy częśći Haie fie: ruina., Niech to zatrze fie zgorfzenie, ktore po- 
fzio:iśko požárem, po poltronnych kraiach, ze w ten czas, gdy 
owdowiála [ego doftätecznie oplakgé hie može ofierocenia, ći, 
ktorzy ią praeciwko naypotgänieylzym. zafzczycaią nieprzyiacie- 
lom, podnofzą przeciwko niey ręce. Zámkatyčie, gebe, chelpiz- 
c£y fig zazdrości, wzbudźcie w fobie miłość w korzeniona w fer- 
cach wálzych Rawy; tę ktorąście, od Przodkow wžieli walzych,. 
otomkom :zoftawcie: walzym; ‚dla nicy tak wielo pięknych, y 
nieśmiertelnych uczyniliście Akcyi; tęście do tąd niz fortnnę bar- 
džiey kochali. Daliśćie dowod tego przez lat kilka w pracy, bez 
płacy zoftäigc; nie wygalld w fercach walzych pamięć ałektu wá- 
{zega ku Oyczyznie, czemuż? y teraz zwyciężyć nie dacie fie tey 
Matce, z ktorey zwycigltwá pragnąć fic nie godži. Czemu? zá- 
wítydzáč nie macie ezuwäigce ná zgubę nalzę fghedzkie narody, 
czemu? przeprágnione zyczliwych.ipof Braći wálzych żądze ocze- 
kiwäng nälycac nie mačie poćiechą, ábysmy żyć, y radźić mogli, 
teraz fpokoynie, na potym befpiecznie. W ręku wälzych iefł dać 
Qyczyznie żyćie, albo przyfpielzyć iey zgubę. Wiecıe,zeiako nie 
malz wrot do láľa, kto chce wiedzie, rąbie, tak nie w fortecách, 
ktorych nie mamy, ale w pierfiach wälzych nädzieia nalza; wie- 
čie, ze idko káždy guzik ma [woig petelke, co go zadźiergnie, tak 
każda ftroná tey Rzprey má takich faliádow, ktorzy na podział 
nicrozdzielney do tąd fzáty miley Matki nalzey czuwają. Ktoz 
temu zábiežy ? kiedy ten luk, tak fie bardzo ćiągnie, że niepodo- 
bna, aby długo wytrzymać mogl; ten kon ták długo pod Ba: 
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fnemi čiezárámi robi, že upaść bedžie musiał. Pewna zguby 
wrožká, rozetwánic, wynifzczenie sil Rzptey. Nie erzebá przyka- 
zania, aby fie każdy kochať w fobie, aby fiebie bronił; a nie ieltze 
to kochánie fiebie ? 4 nieiefłże to bronienie ficbie? kto Oyczyzng 


kocha, kto Oyczyzny broni. Coz? pożytecznieyfzego woylku, iá- 


ko bydź pożytecznym fobie, idko zazywäc tey Rzpteý ták dyfkre- 
tnie, żeby fie iey dľužey zażywać mogło. lezeli tego roku ( do Cze- 
go blifko, bá yiuż ná wielu mieyfcách fie to ftálo) znifzczeie, 
czyż z kämienia wyniść može wodź ? czymże dalfze befpieczęń- 
{two ziednamy fobie? Obrony bedžie trzeba końiecznie, tá od 
woyfká naypewnieyfza; czymże ie trzymać bedžie #czým placic? 
kiedy zzruinowánych poddanych więcey {zpitalow, niž golpodár- 


nych domow, mieć będźiemy. ` leżeli to weźmiećie W. N.W. 
M. PP. w {citlg uwagę, iezeli pomyslicie trochę o przyfzłych | 
- rzeczach, iezeli Dobro kochacie Oyczyzny, y walze, przyznać to 


muficie. Rozwiazala kiedyś niemego od urodzenia fyná ięzyk 


wyciagniona nieżyczliwie na zábičie Oycá ręka, niechże oczy- . 


wifte blifkie niebefpieczenftwo Matki wälzey,rozwigze te obowią- 
fki, ktoreście fobie dla fatisfakcyi w zafługach yinfzych pretenfy- 
ach poprzyfiegli Kto fzänuie oycá, matkę, dłu go żyć ná świcie 
będzie, wizäk tego nas Pilmo S. uczy; a chcećicż cne Rycerftwo 
w niebefpieczęńitwach od nieprzyiacicla, w krwawych potrze- 


ćiefz te Matkę, ktora was pierfiami {wemi wykarmilá, ktora was 


nå ręku piáftuie fwoich, ktora was do fercá przycifka [wego. Sy- 


pie oná, ile, y kiedy może z máčierzyňíkich rąk doftátki, y for- 


tuny, otwiera pierśi, wylewa wnętrzności dla Synow fwoich, 4 


jákož znáé nie będźie wzdiemney miłości? ktorey gdźie nie máfz, 
tám nic dobrego bydź nie może. Mowiloby zá nią y niebo, pod 
ktorym fig takie rzeczy dźielą; mowiliby Przodkowie nási, gdyby 
im pozwolono z grobow powitać, á na terażnieyfze rzeczy pá- 
trzyć; profiliby was przez popioły fwoie, abyście im w tych, kto- 
te ná chwałę Bolka fzczodrą fundowáli ręką, fpoczywać {pokoy- 
nie pozwolili Kościołach, aby cześć Bogu , przez znilzczenie 


„Dobr Duchownych, przez fpufłofzenie ich, przez odięćie pro- 


wentow nie uftawála, abyście ná tę wolność, ktorą poftanowili, 
ktorey fie dla nas krwią włafną dorobili, pamiętali; abyście nie 
byli podobnemi owemu, ktory bogáto zbudowäny dom włafny, 
wy wročif, aby {karb á iefzcze nie wielki znalazł, Porachuycie 
fieieno W. N. W, M. PP. czy wielkiz kázdemu w ofobnosti 
ztego publicznego niefzczęścia pożytek? áuwažčie idk wielka 
cäley Rzptey y w teraźnieyfzym terminie, y ná przylzle czaly 
Exkodá, kiedy za tym znifzczeniem, zá tą ruing, pálmem wlzy- 
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‘bach od codžiennych przypadkow zwlec śmierć pretka ? lzanuy- - 
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| zał, wlzyftkiego, coke 


ftkie [prowádza fig niefzczęścia, kiedy płacz krwawy ubogich 


oraczow, ktorzy nie mśią glofu do domowienia fig, ale maig lzy 


upomnienia fig przed Bogiem, przeniknie niebiofa, y karę Bo- 
fką, ktora lubo nie rychla zda fie bydź, śle ieft pewna, ale ftrá- 
fzna , ściągnie. Nie wieloć ind nie doftáie do wywrocenia Oy- 
czyzny, dodtraty wolności náfzychs [wobod náfzych. Szczycili- 
my fig przed tym, przed całym, nie bez oczywifłey zazdrośći, 
światem, że infze narody w niewoli żyć, ong cierpieć mogą, w 
Polfzcze famey prawdźiwa żyie wolność. Czymže ig potym trzy- 
mać bedžiemy ? terażnieyfze wynifžezenie  poćiągnie zá fobą pe- 
wng iey zgubę. Przychodzi mi tu na pamięć, iako w pofrzod- 
ku ludźi Rýceríkich mowigcemu, “odwazny ow, y mężny wodz 
Alcibiades; ten w młódym wieku będąc, ha publiczney drodze 
grą fig pewną zabawiał, á gdy wozy tamtędy iść chćiały, on fig 
ná drodze układł, y, żeby mu nie powäryowaly gry iego, prze- 


(zkodžiť. Nagi W. M. PP. czy możeż byd2 pottzebnieyfza - 


grá, idko terńżnieyfza w Oyczyżnie nálzey? leželi na przylzley 
Hlekcyi dobrze padnie kość, iezeli Bog da do fercá dobrego 
Páná? to nafze fzczęście: ieżeli źle ? tooftatnia zguba. Nie mie- 
fzayciefz N. W. M. PP. tey gry Ojczyznie Matce wälzey. 
Dźiękowałem wczoräylzego dnia Im Pánu Podfkärbiemu Ko- 
ronnemu, dźiękuię y teraz publicznie zá deklátácya tę, że fie na 
wiafney fubftancyi pilac, że wlafnego fyna przyízľa pociechę 
nicomylng fwoig chciał dać. wzaltaw W, N. W. M. Panom. 
Przydäig do tego,że wfzyfcy Commillarze ná fubftáncyách także 
nafzych piľač fig bedZiemy: iezeli ná tym málo? wybierayčie tyle, 
y ktorych chcéčie, Z pofrzodka nas, ofiaruię fig ia, iakom powi- 
nien dla miłośći Oyczýzny, nie rufzę fig odN. W. M. PP. go- 
towem y w'káydánách,. gdyby tego potrzebá, tu fiedžieč poty, 
pokad nie bedžiečie mieli W. N. W. M. PP. fatisfakcyi od 
Oyczyzny. ` Datby Bog, abym krwią moig włalną, Zyčiem mo- 
im, mogi zatrzymać lzy Z trapionych ludzi, zruinowänie ták 
wielu Klafztorow, fundacyy ubogich Zakonnic, więżniow 
Chryftufowých,zuboženie ták wielu Bráci Szláchty,ktorzy chlebá 
żebrać mufza, wyniizczeni, wyćiśnieni; Z wialnych dobr, y fub- 
ftáncyi. Nie chčieyčielz tedy däley przylpielzac tey Oyczyznie 
ruiny. lezeli o imię Towärzylz idžie? ieżeli o iníze pretenfye? 
w tych ukontentować, ufpokoić dofkonale chcemy. leželi bo- 
jaźń oámniftya? tá ieft w ręku, bo Rzpta będąc fobie wowdowia- 
łyma ftanie doikonałą Panią, uczynić to może y uczyni. W pane 

tone Greckim w kościele fwoim Pállás, mıala od Merkuryufza 
zrobiony y ofidrowany tákowy kleynot, že ktokolwiek wen wey- 
lwiek kiedy ucierpial, zapomniał. Nie 
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może bydž drożlzy, pozadänfzy ‚Oyczyznie klenot, iśko kiedy 
wzbudzeni prawdZiwg ‘ku nieyomifoscig:oczekiwáne przynielie- 
čie iey dfbokoleniciá tófprawi publiczney urazy wieczng niepa- 
mięć.  Rzeklem publiczney, bo: prywátne krzywdy iäko. zá za» 
dnego związku pod amniftyą nie podfzywały fie, ták y terag, áni 


„N. W. M. PP. zechcečie, ani my. pozwolić moglibyśmy 


aby fzły zá woylkiem łzy krwawe ubogichyńć ná wielu mieyfcach 
zgruntu zruinowänych ludži.. Nie ubliża fig nic zacnym wiels 


kim y dobrym Zofnierzom, kiedy źli: karę odbiergs y owfzem: 


rzeż fprówiedliwość na złych, biogofławieńftwo Bofkie ná dor 
biych Ipływa. Byly kiedyś u Rzymian pałki wieczne,byly pio- 
runowe, poblogollawi Bog y W. N. WM. PP. że zwślićie,zło- 
micie potęgę nieprzylaćieliką, wieczną fobie fprawićie pamięć, 
kiedy fie z Oyczyznaj ták,iáko Synom należy; obyidźiećie: á coż 
potrzebnieylzego? láko kiedy linie (chodzą fic do fwego centrum. 


Stać fie zás to może teraz;co ftać fie kićdykolwiek powinno. Nie 


zoltawayze tedy cne Rycerftwo N: W. M: PP. y Bracia, tey no- 
ty dh naftępuiącey po nas potomności; niechże nie będą Imioná 
wälze wtym rozumieniu, żebyśćie mieli zguby oftárniey Matce 
wälzey życzyć; zrzućóie tę Synowie kochóni do Mátki difiden- 
cyą; wroccie lie do tey powinnośći,ktorąście Oyczyznie powinni, 
ata, was preygárnawfzy fercem y ręką macierzynikg uleczy rany 
wálze, ukontentuie pretenfie wäfze, wypfóci fie w długu wam. 


winnym. . Nie obawiayćie fie nakońiec, áby te afronty, ktore 


przećięfz la wielkie Wodzom wälzym, od was uczynione, ukoić 
fie nie miały.  Wfzák to či. Wodzowie, ktorzy: rowno zwami 
piersi {woie zaftawiali zá Qyczyznę ; wizäk či fa, ktorzy nie zdá- 
lekich Hifzpanii, albo poltronnych fafiedatw, śle z pofrzodká 
was famych wybráni, ktorzy wami, tak piefzczóno rządźili, ták 
ochronnie krwią wafzą Izafowäli;.ä zatym nie obawiaycie fie, Ze- 
by krew leiąc ták wielo rázy dla Oyczyany, dárowac nie mieli 
tego, co ich urážič reputacye, uiąć zdrowia, ufufzyć mufiało fer- 
ca. Wnidźiemy w to od Rzptéy, tu námáczeni Kommillarze, 
abyzobudwu ftron uleczyć urazy moglifmy, aby, gdy woyiko 
Wodżom pollulzęńitwo,: Wodzowie woyfku nieporufzony y nie- 
odmienny przywročili áfekt... Mowilbym. wigcey, bo żal flow 
dodáie,ále nie chcę krzywdy czynić, miłośći ku Oyczyznie, ktom 
w fercách W. N. W. M. PP. ich, y ktora fobie wigcey powse- 

dziec, wigcey wyrážič może. Profzę tylko przez tego Boga, kto- 

rego miłość ku narodowi nafzemu teraz obchodźiemy, ktory dh 

nas krew fwoię przenayświętfzą wylał, abyście chéieli na Bráci: 

wálzg, ktorych dulze rowno z wálzemi tá. krew odkupił, pamic. 

tac, abyscie chóieli, y włalnę dulze wślże mieć w reflexyi- . Gd). 
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by každy zW. N. W. M. PP. pó kilku dufz miał ‚nie Zalby 
przynámnicy, luboby y ták żal bydž powinien, ktorg.z nich ftró- 
čiť: dle kiedy każdy iedng tylko ima, czy. godäilz fig zágubiáć, 
ią? godäilz fig zapominać icył  Ježeli tedy. miłość Qyczyzny. 
kogokolwiekby nie wzbudäila , niech wzbudži., miłość wláfna 3 
ktora każdemu ieft náturalná. ol A adel 


Druga 13 Marti przy pożegnóniń po 
„deklaracji że fie Związek meris 


K Tedy duż nadźieie náfze fmutkiem, y nigdy nieípodžiánym: 
Er fig zalem y radbym žeby by! kto infzy to uczynił a 
co la Z porządku, y rekwizycyey IchMoščiow PP. Kollegów 
M. W. M. PP. czynić mulze, boby mi fnädniey o fzys-niželi 
offowa.. Kiedy widzę takie niefzezgscie; nád ktore więkfze bydź 
nie może; lákozkolwiek fortuna. téy Rzptey obroći fie, Boga 
tego, ktory był teraz świadkiem pracy y applikacyi nafzych, 
nie wzywam ná pomíte y bo tey nie życzę, ale fig icy nicomyl>, 
nie fpodźiewam, boby fig muliala prawda Ewánjeliczna pukac, 


ktorey; przy: dzifieylzcy Mfzy S, nauczyłem fig: ktokolwiek 


złorzeczy Qycu, albo Matce, $miercig umrze. Nie życzę tego, 
yowlzem Boga niegodny prolzg, aby tę karę Bolka, ktorą dzy 
ubogich ludźi; zalmucenie fzozere Matki walzey śćiąga, zAtrzy 
mal, y odwrocil. . Y także zarwardźiałe ferca fynowfkie prá- 
wdźiwą Mátki uträpioney ; nie mogły fig zmiękczyć mifo- 
ścią Po. Y także oczywifta, pretka fatisfakcya Woyfku nie mo- 
głą ukontentowac tych, ktorzy nie zátektu ku Woyfku, äle 
z wialnego [Interen fwego, tak święte, tak potrzebne zepfowali 


+ dźieło ? mowię šmiele, Ze nie z śfektu ku Woyfku, bo ten w 
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tym fig powinien był pokazać > żeby byli ukontentowäni, “ko 
pewnie byliby. „Włżak wzywamy wtym pamigé W. N. W, 
M. PP. famych, którzyście z nami traktowali, iezeli był ieden 
punkt, ktoregośćie. dla Woyfka chčieli, żebyfmy go ochotnie 
nie pozwolili. | Zwigzaliscie fig W. N- W. M. PP. dla imienia 
Towarzylz; fyfzelifmy piekne gloly, že mnicy fobie záfľugi klä- 
dliśćie, nie tak nagrody za.nie Zyazylisčie, iako žeby. wolność, 
ktora nád wfzelkie złoto drożfza, Towarzylka do. dawnego: lu- 
ftru, dáwney ozdoby, dáwney wroéila rezy. Aza wtym nie 
¡cfteície ukontentowáni? kiedy porownálilmy wolność Towá- 
125 [kg w:kołach do wolnośći Szlácheckiey ná Seymikach, y Sey- 
mach. Możećiefz wtym wigcey pretendowác? urazy W. N. 


Ba w. M. 


ÓW. M. PP. do Wodzow , lubo te álbo nie publiczne, álbo 
mnicy fłufzne, z facysfakcyą Rycerftwá ufpokoione. Pretenfýom 
do Oľobrožhych o krzywdy, "ktore konfens famychze W. MM. 


ftron famych; y od Kommifłyi nafzey pozwolone. W Hibernie  ' 
lubo ták ćięfzka, ile przy terážniey[zym znużeniu, po kombi- 
näcyi Aflygnacyi Hetmańfkich z Marfzałkowfkićmi gotowa by- 
Tá farisfakcýa z czy nielepieyż fpokoynie chleba zażyć? ktory>. 
(my ofiárowali , niżeli on klocic. fig, y ubroń Boże! do czego 
bliłko, ze łzami ubogich ludźi, ze krwią bräterfkg miefzac? Zá- 
| fugi wálze, "o ktorych nie dyfputwiemy , w ktorych fig nie zbyt 
| ściśle ráchuiemy , częśćią w Maju, czeščia w Auguscie plácič 
| chcemy. Pytam tedy, ‘czy nie ieftże to Woyfku: całemu krzy 
wda, odbiegać tego, co ich bez kłopotu, bez obrazy Bofkiey, bez: 
náltgpowánia ná wniętrzhośći Mátki wälzey ukontentowäc mo- 
ze? Czy zawiodłoż fig kiedy Rycerftwo ná Rzptcy? czy nie wý“ 
| plácalaz fig 2áwfze, ile mogła? y nád to czefto, co mogla? Go- 
| dźiż fig nie dla zafług, nie dla imienia Towarzyfz, nie dla te=: 
go, dla czeposčie fig związali, dlaczego przyfięga walza, wē- 
dług was wiąże , mowię według was, bo według zdrowey. Tex 
k ologiey przyliega ta nikogo obligować nie może, áni powińnaj: 
| gdy co złego pod przyliegg obiecuię, báržiey grzefzę, gdy ią 
| wypełniam, nie trzebá y rozgrzelzenia z tey przyfięgi, ktora ieft 
grzechem. Ten grzcfzy, kto ią chowa; ten zafluge przed Bogiem 
mieć będźie, ktoieyodfłąpi; kto barźiey przykazania Boikie, — „Z 


. 


A. fie nie chcecie, ‘coz fobie pomyslic powinnifmy ? tylko to, ze 
S e - 60 infzego Woyfku:donosi fig, co infzego w rzeczy famey znay- 
| >. duie fig. Mowičie W. N. W. M. PP. ze nie możemy fig roz- 
| wiązać, bo trzebá wprzod obwieśćić Vniwerlafámi Woyfko, 
> trzeba Iprowádžič PP. Nämieltnikow. A ná coż nas było fpro- 
_wadzaé? Praypomnicie fobie W. N. W. M. PP. kiedyście do 


fig PP. Námieftnicv,4 przed tym czdfem nic dig czynić nie mo~ 


| że tylko kilka Vniwerfałow wyfzło, że nie do wlzyftkich. Co- 

R R żefmy z ofob nafzych winni N. W. M. PP? ktorzy tu ftaneli- 

fmy złożywizy z powagi, ktorą nas Bog wprzód; á potym przy 

talce Panikiey uprzywilegiowäne prerogatywy malze daly, kto- 
| | Tzy 


i = PP: wprzód był zatarł, forum'do windykácyi, do fadow > y od 8 


i > A 

| niżeli ten obowiązek nie obliguiący fumnieniá obferwuie. Więc 
| kiedy ani dla zällug, ¿ni dla wolnośći Towarzyfkiey rozwiązać | 
1 I A 
\ 


\ x 161 | 
f glo. Albo tedy náten czás illufum Rzptey? albo teraz. A iaro- | 

| zumićm, ze'y na ten czas, y teraz, kiedy upewnidiąc nas dobrą A 
A nadzieig, że fig ziechać mieli PP. Nämieltnicy, á teraz fiyfzemy KA 
a 


4 Sambora chcąc te Traktaty przenieść, nie chcieli pozwolić, że- Er 
0 s =~ sy 7 . . m ese . i «5 5 pe rs x y 
by{my predzey'tu ftáneli, upewnidiac, że pro: 4ta Marti) zčiggna u 
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rzy z upewnienia N. W. M. PP. y drogi tak zfey, y rezydencyi 
tak niewczelney, y Traktatu tak ulzczypliwego, nie zbraniali- 
{my fig, áni zbrániámy. Przypominam legoMośći Pánu Pod- 
czałemu Lwowikiemu, ktory nie tylko mnie, śle y infzym Ich- 
Mośćiom lift prezentował IMośći Páná Marfzałka podufale 
iako do Stryia pilanego, Ww ktorym podane kondycye, gdy dig 
te {pefnilyby, pewnie rozwiązanie obiecowal. A nie chcemyz 
od naypierwlzey, do nayoftátniey[zey czynić doľyč? á iezeli chce- 


‚my, coż nas mielz4? co od portu fzczęśliwego, ktoregofmy iuż 


fig chwytáli, ná pełne morze dyffidencyi, nieľnálck ,á ubroň Boze! 
y krwie Bräterfkiey rozlania, odpycha? Wybäczydie mi WM. 
N. W. M. PP. ze mowić mufzę to, co wufta moie wola Ich- 
Mosciow PP. Kollegow moich włożyła. Do czego fzczery 4- 
fekt ku Oyczyznie wzbudza, mowić mufzę , ták śmiele, iako bé- 
fpiecznie, že musi w tym coś bydź fekretnego: znaydźie fie po- 
dobno,kiedy fie ná niefzczęśćie Oyczyzny ten kłębek fnowáć po- 
cznie, táka pecynka, ktora može y Oyczyznie, y famemu Woy- 
ku odkryć td, czego teraz domyślić fig możemy, bo chybáby 
oczu nie miał, ktoryby nie widžiať, chybaby ulzu, ktoryby nie 
fly{zal. Nie rozumiemy N. W. M. PP. žeby to zdanie, cálego 
Woyfka było, żeby fig Oyczyzna miefzálá , aby iq przydułzść, 
nifzczyć, ruinowäc.  Odezwalóby fie z pofrzodka WM. N. 
W. M. PP. ták wielu zácnych, y refpekt ná imiona fwoich má- 


dących, ktorym fie to nie podobá. Ale odezwác fie trudno, 


kiedy ledwo kto, choć między zebámi 24 Oyczyzng rzecze fo- 
wo, to zaraz ( o! piękna wolność imieniá Towarzyfz, ktorey fig 
dopominácie ) huczkámi, obuchámi, glólami, 4 iefzcze małą, 
co prówda,ceną przekupionemi opprymowány zoftaie. „Nie go- 
dži fig mowić tego, co Bog w lumnienie, w podczćiwość Szlá- 
checką, w interes oczywifty famego Woyfka niefie; oczywilty 
mowię, bo uwazcie N.. W. M. PP. ieżeli fpodźiewać fig, ieżeli 
pretendowáč możecie na potym! zafługi, kiedy tak ćięfzkie kon- 
tyftencye, przechody, aggrawacye wynifzczą Polkę, kiedy do 
niepodobieńftwa „płacy: przyprowádza. .. Znaydźie fic, y ielt tak 
wielu W.N.W.M. PP. (iakoma to ing nie raz mowił) zacnych. 
ktorzy iako fg odwážnego przeciw nieprzyjaćielowi, tak delika- 
tego. przečiwko ubogim ludźiom fumnieniá , a przccigz. dla 
tych, ktorzy ae Boga, fumnienia, dufze włalacy, do us 
traty krwawych zállug prayida, bo czymże ic pläcic bedžiemy? 
czego pretendowäc będźie Woylko? kiedy ukrzywdzeni Z rege- 
{trem izkod nie poráchowánych ftáng, kiedy fig kretka -weamies 
co wam winno, co bierzečie.  Vważćiefz N: W. M. RE. icżeli 
nie zawodźi fie Woylko natym, ieżeli y. Rzpta {woiey. cigizkiey, 
G ruiny , 


ruiny, y Woyfko widomey krzywdy nie fľufznie kiedykolwiek 
fie upomni; boć przečie N. W. M. PP. zyie Bog, nie dopusci 
z dobroči fwey, y miłofierdźia zguby nälzey. Wychłoftawizy za 


grzechy náfze, da fic ublägac. W ćiężfzychći byläterminach Oy- ` 


czyzna nálzá w ow czás, kiedy razem y Szwedäi, y Mofkwa, y 
Wegrowie, nie otoczyli, ále cále opanowali 13 byli, á przeciez 
wyfziń z niefzczęśćia, 4 przecież ten Bog, ktory był záfmucil, 
- potym poćiefzył. Ale N. W. M. PP. [práwiedliwošči Bofkicy 
ten ieft zwyczay, że tę rozgg ktorą grzechy nálze chtofta, częfto 
w ogień rzuca ; obawiać fie tedy trzeba, aby ci, ktorzy fa inftru- 
mentem zágniewáney Bolkiey furowosci, nie przyplácili, czego 
nike życzyć nie powinien, fwoig doczefną honoru,zycia, wieczną 


dufzy zbáwieniá utratą. Niechby fie každy z WM. N, W. 


M. PP. miárkowal; ma káždy Mugs y nie iednego, gdyby kto= 


y z nich nie chčiať czekać zapláty, odrzucał ią od fiebie, gdy ią 
- Pan mu ofińruie , Ale tylko gwałtem brać mial fobie, y nád to 
co mu winno, czy miłożby to było każdemu? czy nie Ciglzkaiz 


by to niewola ? mogłćiby bydź, lubo ieft ták čieízki, bo z ruiną. 


oltáteczng ták wielołudźi, ten Związek znofnicyfzy, gdyby to 
nie > czás tego czälu, kiedy o wolną Elekcyg idzie, bo nie 
trzebá tylko raz te zrzenice oka urážié, to iey pewná zgubá. Dla 
tego zámrtuzywlzy oczy, czegokolwiek W. N. W. M. PP. po- 
trzebowśliśćie, uczyniliímy. Nie uwśżalifmy ná ták wielo cig- 
fzkich fłufow , wfzyftkie nálze gorżkośći, niefmóki, z żodćią 
Chryftufowg miefzśiąc : że zás wola byďá IchMośćiow PP. Kol- 
legow moich, ábym niektore przypomniał konnotowane, te lą. 
Azalz nie była mowá niektorych IchMosciow ták ćięfzka prze- 
ćiwko legoMośći Pánu Krákowfkiemu, kiedy zarzucano to, 
nád co heroicznemu fercu nic Giężlzego bydź nie może. Zágoié 
fie ta rána może, blizną iednák zoltáč musi. Dawáliímyč my 
obronę honorowi niezmázánemu, ‘dle nie proporcyonalng krzy- 
wdžie, 4 czynililmy to, żeby dalfzey uiść exacerbäcyi naltgpu- 
iąc ná chorobę, nie ná chorych; čieízko było fłyfzeć kryminacye 
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na rownych fobie, ktorzy ieżeli co brali , to rowno y ci winni, 


co dawali; zgoła więkfza fkarga była, niž krzywda. Przenika- 
dy fercá nálze owe mowy, że więcey będzie ferca przećiwko 
- Szlśchćie, iezeli bronić będą chlebä, śniżeli przeciw Tátárzy- 
nowi, ze w káretach powročiemy z Políkicy , że nam nie tru- 
dno o wigkfze śiły, 0 protekcyecudze 8zc. &c. Ażalz y to nie 
był affront, wiolencya befpieczeńftwa jo Rzptey, kiedy 
od okna näfze ná koniu biegáigo, Mowa tak ufzczypliwe fłychać . 
ylo, że śćinść, zabiiać Pofpolitakow &c. bedžiemy. Jechał 
dźiś Xigdz Golyúfki zurodzenia fwego znaczny Zákonu OO. 
| > ze Jezui- 


Jezuitow wkoläfee, napáda dwoch Wołofkich Towarzyftwa, 
z fzablámi dobytemi woláigc : bić tego &c. Kommifarza. A 
ieftze to mániera nálezyta do traktowania powagi Oyczyzny 


nälzey? Daruiemy to iednák wfzyftko Bogu, bo ten więccy dla - 


nas ucierpiał; y nie dla tego to wfpominam, żebyfmy żal w fer- 
cách chowść mieli, ale żeby y Gi co Muchaia, y či, co podobno 
y czytać będą, widzieli, y wiedźieli colmy czynili, colmy čier- 
e Dalby Bog, aby prywátnym nälzem żalem, y čieľzka o- 
elgg publiczna zatarła fie rána, y krzywda. Przypominam 
W. N. W. M. Pánom, iäko-w kole onegdaylzym y ná fubftan- 
cyach, y ná ofobach näfzych wfzelkie obwärowäd befpieczen- 
{two tego, co obiecuiemy, cheielifmy y chcemy, gdyby ferca 
Iynowikie ku Matce nakłonić fie mogły, uczynić wizyftko , 
czegokolwiek potrzebuiedie. Będźie Hiberna, á bedžie taka, 
láka iey iet dyfpozycya pokombinowawizy Aflygnäcye; ná 
połlufzne Woylko będźie zapłata, ta y pewna, y prętka: ale to 
wízyftko za cenę rozwiązania: á kiedy fie W. N. W. M. Páno- 
wie nie rozwigzecie, to my fobie pozwolić żadną miárg nie mo- 
żemy nic, A zatym icżeli nie bierzećie fatisfakcyi, ieżeli iey y 
ná potym mieć nie bedžiečie mogli, nie Rzeczpofpolita winna, 
ale niechęć fynowfka ku Mätce, Zätamuig fie zá zruinowá- 
niem tak wielkim zaffugi, wynifzczą fie poddani, ktoż płaćić bę- 
dzie? y ták nie ten, kto záfluzyl, ale ten kto zapomniał Boga, 
fumnienia, honoru, čielzyé fie będźie; luboć y ta učiecha nie 
długa , bo iako śnieg za naftąpieniem albo fłońca, albo dzdzu 
topnieie, tak fortuna nielufznie z ubogich ludźi wyćifniona , 
{zami ichže znifzczeie, bo częfto zle nabyty grofz, y dobrze ná- 
bytą wycienczy fubftancyą. Reflektuyčielz fic W. N. W. M. 
Panowie na to wfzyftko, y profiemy dayćie świadectwo Rycer- 
ftwu, żenie z nas wind, nie znas przyczyna. Przychodźi mi 
ná pamięć ieden fpofob, ktory iuż nie z woli IchMosciow Pá- 
now Kollegow M. W. M. Panow, śle z fiebie famego propo- 
nuię. Może bydź, że W. N. M. Panowie dyfiduiecie nam ; 
nie bedziemy zazdrośćić y owfzem profiemy, pośleyćie W. 
N. M. Panowie albo o infzych, žeby tu przyiecháli, albo z te- 
mi IchMośćiami, co we Lwowie fg, tráktuyčie. Nie odbiegaycie 
wfzelkich infzych fpofobow, nie fpiefzcie w dalfzy kray, nie 
chčieyčie więcey Oyczyzny ruinować , do defperacyi Braci wa- 
fzych nie przywodzcie, witrzymaycie tak gorące niektorych do 
Políki chęći y pragnienia. Wízák to Oyczyzna walza , nie 
maíz infzey, nie maíz lepfzey Políki. Cokolwiek wy czyni- 
čie teraz nam, Potomkowie wäsi uczynić wam mogą, kiedy 
bronie wälze Ryceríkie w Ziemianfkie odmieničie togi. Co tē- 
G2 dy nie 


dy nie milo ná ten czás byłoby wam Rodźicom, Bráci nie czyń- 
áe wälzym, zátrzy mayčie ręce walze niech was y miłość Oy- 
czyzny, y niebefpieczeńftwa famychže ofob wafzych, y ná ko- 
niec refpekt Boga, fumnienia, honoru zmiękczy. O-to wizyfcy; 
jako nayunizeniey możemy, profiemy, y żebrzemy. „Jeżeli zás 
nie uydą prozby, Boga weźmiemy ná pomoc 'nalzę. Nie trze- 
bać nam infzcgo przečiwko W. N.. W. M. Panom zaciągać 
| .fukkurfu, tylkodez ubogich ludźi, te nas zaltąpią , te obro- 
„nią, dla ktorych płaczu rufza fie zmicyfca, powftaie 

E a Pan &c. &c. 
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